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Walter: od kryzysu do sukcesu

N AJPIERW dane „per­
sonalnie” . Wiek: 50 
lat. Liczba człon­
ków najbliższej 
rodziny: ok. 10 ty­
sięcy. Zawód: pro­

ducent maszyny do szycia, 
maszyny do pisania (na li­
cencji szwedzkiego „Facita”), 
również poszukiwanych ele­
mentów pneumatyki sterują­
cej, specjalistycznych narzędzi 
skrawających... Znak szcze-L 
gólny: „Łucznik” . Adres ■' Ra­
dom ul. Ciepła 1.
Nie szukajcie tej ulicy. Nasz 

bohater wchłonął ją całkowi 
de, pozostała tylko nazwa na 
ijnikach firmowych. Ale każde 
dziecko wskaże kierunek. Ba, 
j.Zakładami, Metalowymi im. 
jen. Waltera w Radomiu naj­
przeróżniejsze nici wiążą ok. 
53 tys. mieszkańców.

I ; W ie lk a  g r a
'Stawką ogromna, elemen- 
(ów niepewności wiele, trochę 
ryzyka — także. Ale nie prze­
bijano —. co trzeba wyjaśnić 

I już na wstępie — w ciemno.
I Karty b y ły  znane ch o ćb y , z 
I wcześniejszej gry, w- to ru ń  
I skim „Merinotexie’\ Rozdano

Fot. B. Duda

Ikfedflak po swojemu, w  in- 
j J™» nieporównywalnych 
j» ma<*\ zgarnięto — jak 
IW n Û — imponującą
a? r- nad „Walterem” 
mi v groźba zaniechania 
maidtcji maszyn do szycia, 
p i ł o  się na cios podwój- 
• skonomicżny i moralny, 

^siedemnastu latach zabie- 
!l , 0 wyrób i klienta, trze- 
' by było zrezygnować z te- 
|Jj 5° wówczas najbardziej 
j;,.,0, klienta przyciągnąć.

maszyny psuły się. 
■gwowników zalewała zła 
U. ’ 8 producenta rzeka re- 
l!sh'Cji'
'iavSn-° s’ *y’ rozPoczynając 
J  * się potem okaząło — 
^gotowania do ow ej w iel-

W 1967 r. — pierw
uyń-;—  dyplom na mię- 
ijarodowej wystawie w
i) 7 ’ w r. — nagro- 

konkursie *tzornei«to ego’
•>« udało

„Expressu 
pod hasłem „To

Srebrny,
w tymże ro 

? , w następnym 
AW__ i11 j  w konkursie 

B.~~ *adhe — poszukiwa-
¡ 11« 1969 r. —
!>th >r. Uznania na jesien­
ni nS\ChJKrajowych- Pu‘,iir‘ e?h°drii „Za stałą i

W roku rn i-p lw iH i
%ju Prezes Centralnego 
%ter u * Miar oraz ‘ handlu wewnętrz- 
| p °gH napisać m. in.:
?*nn T iązku z sQstematV'
%ur?CZ1Uriiczen'ei11 w ty™ 
K J . l  ’ ’■D°bre 4*. ładne — 

,ane ) i iWielókro- 
f c  T^Mskiwaniem przez 

^ kład nagród i wyróż- 
Hur,,, na wniosek komisji 
î tcu i ^urażamy kierowr 
« ja „,2Qiot̂ e podziękowa- 

K iv  stosunek do
P  jol}■ .V?&nó'sżenj;a pozio- 
M." SCt wyrobów rynko-

Oczywiście, medale i dy­
plomy są jedynie pochodną. 
Ważniejsze, że maszyny do 
szycia ze znakiem „Łucznik” 
powróciły do łask klienta i 
cieszą się swoistym renesan­
sem uznania. Liczba reklama­
cji spadła z 6,35 proc. do 0,3 
proc;; - 7 spośród 15 typów 
maszyn domowych uzyskało 
znak jakości, a 7 dalszych

ANATOMIA
D O B R E J
ROBOTY

ZBIGNIEW
RAMOTOWSKI

będzie sie o ten znak ubie­
gać; 12 typów zmodernizowa­
no w roku ubiegłym, a już 
przewiduje się wprowadzenie 
11 nowych wzorów; pomyśl­
nie realizowany jest eksport 
(w tym roku — 110 tys. sztuk 
za ok. 25 min Zł de w., m. in. 
na rynki zachodnie).

— Pięknego wiosennego dnia — 
m ów i zastępca dyrektora d.s. eko­
nom iczno-handlow ych w „W alte-

Brze” , m gr inż. Jan Słomka — za­
telefonow ał dyrektor Burchardt z 
Centrali „Eldom u” . Zaproponował 
...odstąpienie od dokonywania ba­
dań jakościow ych przy odbiorach 
hurtow ych naszych maszyn do 
szycia. 29 kwietnia podpisaliśmy 
Umowę, zobowiązując się ze swej 
strony do  utrzymania aktualnego 
poziom u jakości. Pakujem y w 
skrzynie, „Eldom ”  już n ie  spraw­
dza... N ieco w czelniej z podob­
nych badań zrezygnowało w  90 
proc. „P olcargo” ...

— A  jeśli zawalicie?
— W ówczas druga strona odstąpi 

od  um ow y. Ale nam nie wolno
robić kawałów, taka kompromita­
cja  za wiele by kosztowała. Czy 
pan wie, że np. nasz angielski 
klient daje nabywcom  gwarancję 
na okres 25 lat?!

Prawdziwa bomba pękła 12 
lipca. W I !  Konkursie Dobrej 
Roboty, organizowanym przez 
„Trybunę Ludu”, Telewizję 
oraz Centralny Urząd Jakości 
i Miar, radomskie Zakłady 
Metalowe. obok WSK 
„Delta” w Świdniku i wy­
trawnego „gracza”  Toruńskiej 
Przędzalni Czesankowej „Me- 
rinotex” — uzyskały nagrodę 
I stopnia. „Walter” zagrał 
więc bez pudła. Był to naj­
piękniejszy wyraz uznania za 
obronę dobrego imienia wie-

lościegowego, zautomatyzowa­
nego „Łucznika” . Ale nie 
tylko.

Na fali Do-Ro
I nagroda, 275 tys. zł, mnó­

stwo gratulacji i... wiele py­
tań: jak wy to robicie?

— No właśnie, jak?
Zastępca szefa kontroli 

technicznej — inż. Ignacy 
kobiałka i I sekretarz KZ — 
Jan Pytląrz odpowiadają nie­
co kokieteryjnie: „Ano, robi­
my dobrą robotę. DO-RO o- 
znacza właśnie te dwa naj­
prostsze słowa...” . Po tym 
wstepie sięgają do teczek z 
dziesiątkami wskaźników, ta­
bel, wykresów. Zanim dq nich 
zajrzymy, warto przypomnieć 
kilka podstawowych ustaleń 
teoretycznych i nieco historii.

Chodzi o JAKOŚĆ —  ów 
nierozłączny element inten­
syfikacji produkcji i warunek 
udziału w szybko postępują­
cym międzynarodowym po­
dziale pracy, O jakość ozna­
czającą także rozszerzanie a- 
sortymentu wyrobów, Ich 
trwałość, funkcjonalność,’ e- 
stetykę.

Bijemy się o to od dawna. 
Cel pozostał niezmieniony, e- 
wolucją tylko służące temu 
środki. Uchwała KERM z 
1950 r. w sprawie jakości pro<- 
dukcji powołała przede wszy­
stkim komórki k o n t r o l i  
technicznej, Dekret. Rady 
Państwa z 1953 r. już w ty­
tule sygnalizował problem i... 
metodę. „O wzmożeniu walki 
z produkcją' zlej . jakości". 
„Świadome wprowadzanie do 
obrotu, zbywanie lub odda­
wanie do użytku wyrobów 
przemysłowych zlej jakości — 
brzmiał (i' grzmiał) dekret — 
stanowi przestępstwo, które 
dla interesów gospodarczych 
i społecznych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej jest w 
skutkach swych równie nie­
bezpieczne jak szkodnictwo 
gospodarcze” . Ergo — wyśo- 

• kie . kary dla osób winnych 
bublo-produkcji. Uchwała 

•Kolegium MHW z 1958 r. 
mówi o sankcjach finańso- 

; wych dla niesolidnych przed­
siębiorstw - producentów, o 
odpowiedzialności przedsię­
biorstw handlowych, a także

■ — o systemie przyjmowania 
i załatwiania reklamacji 
klientów. Uchwała 426 Rady

■ Ministrów z tegoż roku usta­
nawia środek zachęty — zna­
ki jakości, zaś następna u-; 
chwała RM w tej sprawie (nr

- 532 z 1961 r.) podkreśla, że 
odznaczaniem znakami jako­
ści „powinny być w pierw­
szej kolejności objęte wyroby,

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W YDAJĄ się sobie 
bezkarni. Za cóż 
można ich dosięg­
nąć? Trzeba by 
dzień po dniu pro­
wadzić rejestr ko­

lejnych dowodów ich maraz­
mu, indolencji czy obstruk­
cji. Wydają się sami sobie 
płynną masą, w której ugrzęź- 
nie inicjatywa im niewygod­
na, ugrzęźnie i roztopi się na 
zawsze... Ufni w potęgę swej 
anonimowości, czują się nie­
uchwytni, ponieważ wszystko, 
co można im zarzucić, to wła­
śnie „drobiazgi” — opóźnie­
nia decyzji, niepodejmowanie 
decyzji, dezinformację wyż­
szego szczebla kierownictwa, 
szykany małe, niepozorne, ale 
dobijające przeciwnika swą 
cierpliwą regularnością i cel­
nością. Karać kogoś za takie 
„drobiazgi” ?

Spróbujemy otóż zburzyć 
ten spokój. Nie chodzi o wy­
powiedzenie totalnej wojny 
naszej administracji gospodar­
czej. Siedzi w niej mnóstwo 
żywych ciągle, wartościowych 
ludzi, którzy w sprzyjających, 
a nawet i bez sprzyjających 
warunków potrafią sercem i 
duszą zaangażować się W na­
szą grę o jutro. Historia, którą 
tu dziś opowiemy, dostarcza 
aż nadto przykładów — za­
angażowali się w nią nie tylko 
przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych, ale i ci, którzy nie ma­
ją formalnego obowiązku my­
ślenia kategoriami szerszymi, 
niż swojej instytucji czy sta­
nowiska, ministrowie, wicemi­
nistrowie, dyrektorzy departa­
mentów, zjednoczeń, instytu­
tów; te niespodziewane tele­
fony ze słowami „powiedzcie, 
w czym mógłbym wam po­
móc?“ krzepią tym bardziej, 
że są bezinteresowne, nikt ich 
nikomu nigdzie nie „zaliczy”, 
chodzi o sprawę ważną dla 
kraju i okazuje się, że to mo­
że decydować, że to się jesz­
cze liczy! Jednakże nie w 
każdym kręgu; a przynaj­
mniej nie w kręgu, który 
najbardziej byłby potrzebny 
w historii, będącej pretekstem 
dla niniejszych rozważań...

Jeśli napisaliśmy o zamą­
ceniu spokoju, to nie przy­
padkiem. Jest parę branż, któ­
re przez środowisko dzienni­
karzy popularnonaukowych i 
gospodarczych śledzone są 
bardzo pieczołowicie. Krok za 
krokiem odnotowuje się po­
ciągnięcia i... brak pociągnięć. 
Obserwuje się ludzi, koncep­
cję, działania. Robi się to 
bardzo c i erpl i wi e , równi e  
cierpliwie, jak cierpliwe są 
akty indolencji i bezmyślności 
wielu z obserwowanych. Robi 
się to bardzo spokojnie, dając, 
obserwowanym czas i szansę 
na zmianę zachowania i poli­
tyki. Bo nie chodzi o wykań­
czanie ludzi, o rozgrywki. 
Przykład?

K iedy rozsypało się dawne Biu­
ro Pełnom ocnika Rządu ¡i/s Elek­
tronicznej Techniki O bliczeniowej, 
nikt nie wystawi! pod publiczny 
pręgierz kilku panów, odpow ie­
dzialnych za niedorozw ój polskiej 
inform atyki. D laczego? Bo nie 
chodziło o  niszczenie ludzi. Mieli 
jeszcze pracow ać w tym kraju, 
m oże nawet dla jego  dobra. Sko­
ro  pow ołano organ złożony z no­
w ych ludzi, z fachow ców , należa­
ło  się skupić na programie pozy­
tywnym . A le zdaje się, że byli 
pracow nicy  P,RETO zrozum ieli 
sw oją  szansę nieco opacznie: od 
trzech m iesięcy najw yższe Władze 
zasypyw ane są anonim am i, b ro­
niącym i „skrzyw dzonych  doświad­
czon ych  fachow ców “  i oskarżają­
cym i now ą ekipę o  wszelkie m o­
żliwe bezeceństwa w rodzaju ,»wy­
syłania w ołg i po pięć razy w 
jedno miejsce**. Zapewne zapom ­
niały niektóre osoby , kto to w  
niedawnej stosunkowo przeszłości 
szykanow ał najw ybitniejszych p o l­
skich specjalistów , oczerniając ich 
w obec kierow nictw a gospodarcze­
go  i partyjnego, kto to polecał 
przerw ać prace ELWRO nad Od­
ram i i K arpińskiego nad KAR-65, 
kto pisał sam  do siebie wnioski

I załatwiał Ja negatyw nie, k io  ■ 
kolei odpowiada za zakupy ma­
szyn bez przeszkolenia użytkow ­
ników , za zmarnowane m iliony na 
tłum aczenia program ów  bez war­
tości, kto to — dalej — pom lesz- 
kiw ał za granicą na koszt agentów  
handlowych firm  zagranicznych, 
będąc oficjalnym  przedstawicie­
lem  kraju, kto bez cienia zaże­
now ania wziął nagrodę za zdys­
kw alifikow aną 1 n ie  przyjętą w er­
sję  program u rozw oju  inform aty­
ki, w  której m.in* za eenę Z m i­
lionów  dolarów  z górą m iano w  
roku 1571 w yposażyć w  m aszyny 
cy frow e... PUPiK „R u ch “ ,  w resz­
cie  — jak  się to działo, że w  Biu­
rze Elektronicznej Techniki Ob­
liczen iow ej zaledwie 10 proc. pra­
cow ników  miało za sobą w  ogóle 
kontakt z m aszyną cy frow ą? A  
są to  pytania dopraw dy pierwsze 
z brzegu teczki dziennikarskiego 
dossier PBETO; dalszych nie przy­
taczam y, bo po co ...? Chcielibyś- • 
m y natomiast, by zainteresowane 
osob y  m iały świadom ość, że przy-

naraz, że tego nie można wy­
puścić z kraju, bo to... „ry­
sunki projektu cąłej maszy­
ny” (fachowcy 0. Inne ko­
lejne drobiazgi: Nieodebrana 
przesyłka z niezbędnymi ele­
mentami czeka tydzień na lot­
nisku, bo nie ma kto podjąć 
decyzji o zapłaceniu. Po trzech 
tygodniach oczekiwania umo­
wa ha pilną pracę, mającą 
przynieść krajowi kilkanaście 
tysięcy dolarów, nie jest pod­
pisana, mimo polecenia same­
go dyrektora zjednoczenia, a 
termin leci i będzie teraz 
trzeba za jego niedotrzymanie 
bulić kary umowne. Główny 
Konstruktor chce posłać na 
krótki urlop część swoich 
współpracowników, którzy po

B  B  B
glądaliśmy się lm  piln ie; tak pil­
nie, Jak dziś przyglądam y się oso­
bom  działającym  i... nie działają­
cym  w  sprawach paru bran i o 
znaczeniu szczególnym  dla rozw o­
ju  polskiej gospodarki.

HISTORIA pewnej Maszy­
ny, wspomniana na wstę­
pie, stanowi jedynie 

egzemplifikację procesu reali­
zowanego wedle metody 
„BBB”, tj. systematycznego 
„Blokowania Bezkarnym Bez­
władem” . Przypomnijmy naj­
pierw dla porządku, że to od 
dziennikarzy popularnonau­
kowych i gospodarczych prze­
mysł dowiedział się o istnie­
niu projektu Maszyny, a nie 
odwrotnie, ponieważ wtedy 
przemysł nie chciał nawet roz­
mawiać z konstruktorem (a 
jeśli tak się rzecz miała, to 
nie było po co w styczniu br. 
urządzać polowania na cza­
rownicę, która „zdradziła" 
prasie parametry klasy Maszy­
ny, bo prasa znała je wcześ­
niej i tylko w odpowiednim 
momencie uznała za właściwe 
podać je do wiadomości pu­
blicznej). I nie dziennikarze 
dezinformowali (jeszcze w lu­
tym br.) odnośnego resortowe­
go ministra, że Maszyna to 
„jakiś tam kalkulatorek”.

Dziś sprawa idzie o to, by 
przygotowanie produkcji Ma­
szyny, a potem i produkcję 
wraz ze zbytem i . serwisem 
mógł wziąć na siebie kierow­
nik przedsiębiorstwa, którym 
byłby Główny Konstruktor 
Maszyny — tak, jak Edmund 
Nowak, bohater perypetii i 
szykan sprzed paru lat, został 
szefem słynnego obecnie „Hy- 
domatu”. Bo ktoś musi, wziąć 
na siebie odpowiedzialność za 
szybkie uruchomienie produk­
cji, zwłaszcza ze względu na 
niezwykłe perspektywy eks­
portowe Maszyny w koopera­
cji z firmą zagraniczną. 
„Struktura” nie chce takiej 
okazji z rąk wypuścić. Dla­
czego? Nadrzędne zjednocze­
nie „wyciąga” ledwie 50 proc. 
swoich zobowiązań i Maszyna 
załatwiłaby mu problem. Ale 
ta odpowiedzialność za uru­
chomienie produkcji, za ter­
miny? „Oo, to już sprawa 
konstruktora, my mu pomoże-, 
my, co właściwie mu prze­
szkadza, czego mu brakuje?”

Niczego wielkiego. Ale byle 
pisemko z drobnym zamówie­
niem tygodnie całe zalega 
biurka urzędników zjednocze­
nia, którzy usiłują rozstrzygać 
w dodatku, czy zamówienie 
jest uzasadnione. Zatrudnić 
kreślarza? To wymaga decyzji 
władz nadrzędnych. Przedsta­
wiciel zagranicznego koope­
ranta zabiera rysunki trzech 
pakietów elementów, których 
nie można wykonać w kraju, 
a powołana przez zjednoczenie 
komisja „fachowców” ocenia

Wiejskie horyzonty

MAKSIMUM TO NIE OPTIMUM
W  ROLNICTWIE, miejs­

cem, w którym powsta­
je produkt jest poszcze­

gólna roślina lub poszczegól­
ne zwierzę. Proces zwiększa­
nia skali produkcji nie może 
więc odbywać się tak, jak w 
większości przemysłów, że 
zwiększane są rozmiary po­
szczególnych maszyn lub u- 
rządzeń technicznych. Odby­
wa się to przez powiększa­
nie liczby tych samych roś­
lin w określonym zbiorowi­
sku, a więc przez zwiększa­
nie rozmiarów pola, bądź 
przez zwiększanie liczby ta­
kich samych zwierząt w sta­
dzie, a więc rozmiarów stada, 
Przy czym, i to jest istotne, 
poszczególna roślina, lub po­
szczególne zwierzę spełnia 
rolę jak gdyby mikrofabryki, 
w której w sposób całkowi­
cie zautomatyzowany powsta­
ją określone produkty rolni­
cze. Na tym polega istota 
koncentracji produkcji w rol­
nictwie. - ' • (j,

W ekońómice istnieje zasa­
da zwana ekonomią skali. Po­
lega ona na tym, że zwięk­
szanie rozmiarów, czyli skali 
produkcji, powoduje polepsze­
nie jej efektywności. Zasada 
ta jest wyrazem obiektywnie 
istniejącej prawidłowości. Nie 
ma ona jednak charakteru 
bezwzględnego, lecz względ­
ny. Oznacza to, że co jest 
„więcej44 a co „mniej*4, zale-

RYSZARD MANTEUFFEL

ży od formy społeczno-gospo­
darczej, w jakiej ona jest sto­
sowana. Nie istnieje tu współ­
zależność liniowa, lecz krzy­
woliniowa. Nie każdy zatem 
wzrost rozmiarów pola lub 
stada popraWia proporcjonal­
nie efektywność gospodaro­
wania.

Istnieje natomiast w kon­
kretnych okolicznościach o- 
kreślone optimum, powyżej 
którego zwiększanie rozmia­
rów produkcji powoduje po­
garszanie się efektywności. A 
więc w żadnym razie maksi­
mum nie jest optimum. W 
nieznajomości, lub w zapo­
minaniu o tej zależności le­
żą zazwyczaj błędy, które są 
popełniane przez rolnictwo,; i . 
nie tylko przez rolnictwo. W 
tym właśnie znajduje swe 
korzenie tak szkodliwa gigan­
tomania.

Pow yżej pew nej w ielkości sta- 
da dalsze pow iększanie jego  roz­
miarów n ie  przynosi dodatkowych 
efektów , gdyż jest to już tylko 
zwykłe sumowanie ow ych  opty­
m alnych, co  do  rozm iaru, jedno­
stek. Powstają natom iast nowe 
kłopoty, a za nimi następuje po­
gorszenie efektów , głów nie na 
skutek niem ożności indywidual­
nego traktowania poszczególnych 
zwierząt. Następuje wzrost ja lo - 
w ości u  krów, choroby  — zwła­
szcza u trzody. Podobnie wzrost 
rozm iarów  pola ponad określo­

ne, zawsze różne optimum, nie 
pociąga za sobą dalszego w zro­
stu w ydajności pracy, natomiast 
pojaw ia ją  się dodatkowe straty 
czasu i koszty.

Jakich więc efektów moż­
na $ię spodziewać, oczywiś­
cie przy zachowaniu zasad, o 
których przed chwilą wspom­
niałem, od zwiększenia skali 
produkcji?

Efektem głównym, którego 
można się spodziewać,- jest 
zwiększenie wydajności pra­
cy, a więc tego, że na jed­
nego zatrudnionego przypada 
więcej produkcji. Rolnictwo 
posiada charakter przestrzen­
ny, co pociąga za sobą ko­
nieczność zamieszkiwania bez­
pośrednich producentów w 
pobliżu miejsca, na którym 
odbywa się produkcja. Stąd 
też w rolnictwie oczekuje się 
jeszcze tego, że zwiększenie 
rozmiarów produkcji umożli­
wi skupienie większej liczby 
zatrudnionych osób w pro­
dukcji, łącznie z ich rodzina­
mi, w większych osiedlach, 
a tym samym umożliwi stwo­
rzenie dla nich pomyślniej­
szych warunków socjalno- 
bytowych.

Zw ykle jednak poza tym i dw o­
m a w ym ienionym i celami w ym ie­
nia się dwa dalsze cele, które 
niesłusznie przyjm ow ane są ja­
k o  nierozłączne efekty zwiększa­

nia skali produkcji. Jest to 
zw iększenie rozm iarów  produkcji 
roln iczej w  przeliczeniu na hek­
tar użytków  rolnych , oraz po­
lepszenie w yniku finansowego, 
m ów iąc inaczej — zmniejszenie 
jednostkow ych  kosztów  produk­
c ji artykułów  roln iczych . O ile 
jednak dw a pierw sze cele przy do­
brej gospodarce pow inny w ynikać 
n iejako autom atycznie ze zwięk­
szania rozm iarów , czy li skali p ro­
dukcji, o  tyle dw a ośtatnie m o­
gą, ale nie m uszą, b yć  z  nim 
związane.

W rolnictw ie istnieje ogólna 
praw idłow ość polegająca  na tym, 
że w  m iarę w zrostu rozm iarów  
gospodarstw a, m aleje, przy nie­
zm ienionej technice i technologii 
produkcji, w ielkość produkcji z 
hektara. Można tego uniknąć 
zm ieniając technikę I technolo­
gię. Ta zmiana m oże jednak, 
przynajm niej na początku, po­
ciągnąć za sobą, pogorszenie w y­
ników  finansow ych. A  w ięc 
wzrost produkcji, przy Jednocze­
snym  w zroście skali produkcji 
m oże b yć  u jem nie pow iązany z 
w ynikiem  finansow ym . W ynika 
to przede wszystkim  z istnieją­
cych  proporcji pom iędzy kosz­
tem pracy  a kosztem  środków  
produkcji. By zatem łagodzić lub 
usunąć tę, jedyną zresztą ujem ­
ną cechę wzrostu skali produk«* 
cji, należy dążyć do popraw niej- 
szych proporcji pom iędzy kosz­
tem pracy  żyw ej a pracy uprzed­
m iotow ionej.

Dotychczas scharakteryzo­
wałem jedynie mechanizm 
działania skali produkcji w 
rolnictwie. Z tego wynika, że 
proces rozsądnego zwiększa­
nia. zawsze w oparciu o a- 
nalizę konkretnych warun­
ków, rozmiarów poszczegól­
nych jednostek produkcyj­
nych, a więc gospodarstw, 
jest procesem ze wszech miar 
wskazanym i właściwym. M. 
in. z badań naszych wynika, 
że zwiększenie niedużych go-
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miesiącach pracy kilkanaście 
godzin na dobę padają na 
twarz ze zmęczenia, ale wyż­
szy urzędnik zjednoczenia od­
mawia — on wie lepiej, kto 
jest i kiedy potrzebny. Itd., 
itp. „Drobiazgi” ? Zupełne dro­
biazgi. Ale tylko z paru za­
ledwie dni. Na dłuższą metę 
można zwariować. Nie mniej 
„struktura” ńie może się do­
myślić, dlaczego Konstruktor 
żąda pełnej samodzielnej ges­
tii, należnej kierownikowi sa­
modzielnego przedsiębiorstwa.

„Struktura” opracowała, ow­
szem, projekt placówki, ma­
jącej uruchomić produkcję 
Maszyny. Tylko, że bez kon­

sultacji z Konstruktorem. Bo 
dla niej on nie jest ważny. Je­
go rzecz zrobić Maszynę. Do­
maga się samodzielnego przed­
siębiorstwa? Och, są i na to 
sposoby. Przecież on nie bę­
dzie miał czasu chodzić , i pro­
stować wszystkich bzdur roz­
powszechnianych o nim i o 
Maszynie. Oto garść z nich, 
zaserwowana doradcom naj­
wyższego szczebla kierowania 
gospodarką narodową, wraz z 
naszymi wyjaśnieniami (konie­
cznymi. bo są to bzdury roz­
powszechniane fachowo, z po­
zorami prawdopodobieństwa);
BZDURA:
G łów ny Konstruktor m a krew ne- 
go  w  kooperu jącej firm ie zagra­
nicznej i dlatego jest tak przez 
nią „pop ieran y “ .
W YJAŚNIENIE:
G łów ny K onstruktor m a w praw ­
dzie cioteczną siostrę za granicą, 
ale nie m a ona  nic w spólnego ani 
z firm ą  kooperu jącą, ani z  żadną 
inną.
BZD U R A :
Firm a kooperu jąca  to mała firma* 
niepow ażny partner.
WYJAŚNIENIE:
Jest to firm a średniej w ielkości» 
k tóre j produkcja  jest w iększa od  
naszego odnośnego zjednoczenia, 
zaś notowania holdingu, do  które­
g o  należy, każdy m oże sprawdzić 
codziennie w  „T im esie“ . Zam ó­
wienia na Maszynę zostały pod­
pisane przez dyrektor» holdingu.

BZD U RA:
Nie m a jeszcze  prototypu Maszy­
ny, w ięc n ic  o niej nie m ożna 
pow iedzieć, tym  bardziej o  uru­
chom ieniu produkcji M aszyny. 
WYJAŚNIENIE:
Obecnie trw ają prace nad kolejną  
trzecią w ersją  prototypu, która
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ANDRZEJ ZIENKIEWICZ
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\  Ł §  artykule „Mitoma- 
\  »  nie“ w „Przeglą- 

dzie Budowla-
W  W  nym“ zostałem u-
▼ T znany — z po­

wodu moich „Mi­
tów inwestycyjnych" — za- 
niezorientowanego w rzeczy­
wistości inwestycyjnej i do 
tego za ulegającego modnym 
kierunkom krytyki, za czło­
wieka tworzącego; co prawda 
własne, ale nowe mity. Nie 
odczuwam wewnętrznej po­
trzeby nieomylności i jeśli 
ktoś mi udowodni, że moje 
wnioski są niesłuszne, chęt­
nie się zgodzę: ale jeśli mnie, 
zajmującemu się tą dziedzi­
ną od lat i profesjonalnie, 
sugeruje się „niezorientowa­
nie“ , to coś tu nie gra;- kto 
w końcu ma być tym „zorien­
towanym“, proszę panów?

Jak to naprawdę' w tym 
naszym budownictwie Wyglą­
da? Niech zaświadczy anali­
za niepowodzeń na budowie 
priorytetowej, jednej z naj­
większych w kraju, budowie, 
na której nie można nikogo 
posądzić o brak patriotyzmu, 
czy świadomości socjalistycz­
nej. Na tej budowie nie mo­
gąc - znaleźć obiektywnych 
przyczyn zawalenia terminu, 
przeprowadzono zwiad psy­
chologiczny. Myślę, że efekt 
tego zwiadu może być bar­
dzo pouczający, bo psycholog 
nie chciał nikomu dogodzić, 
chciał po prostu znać praw­
dę...

Raport psychologa
Stanowisko inwestora:
Naszym celem było zmobi­

lizowanie wykonawców do 
przedterminowego ukończenia 
budowy. Dlatego podawaliśmy 
generalnemu wykonawcy 
wcześniejsze, niż zaplanowa­
ne, terminy dostarczenia do­
kumentacji i urządzeń. Ge­
neralny wykonawca szybko 
zorientował się, że terminy 
są lipne i poczuł się z góry 
usprawiedliwiony z własnych 
opóźnień. Zresztą wszystkie 
umowy przedwstępne były

Fot. Z. KwUecld

zrobione na oko. Nasz szef 
żywiąc ambicję, by budowa 
była wzorowa, szedł do wy­
konawcy z planem naciągnię­
tym do granic możliwości, 
tamten nie miał nigdy nic 
przygotowanego. Nie miał 
również rozeznania czasu 
faktycznego potrzebnego do 
wykonania robót, ale dla za­
sady Wykłócał się z nami o 
każdy dzień, lecz w końcu 
podpisywał umowę od po­
czątku nierealną. Oczywiście, 
podpisanej umowy nie mógł 
zrealizować. Dla zachowania 
prestiżu i uniknięcia strat fi­
nansowych wyszukiwał wszel­
kie braki w dostawach czy 
dokumentacji, chcąc obciążyć 
nas.

My, widząc, że ich preten­
sje są naciągane (cóż z tego, 
że brak fragmentu dokumen­
tacji, jeśli zaawansowanie ro­
bót nie pozwala brakującego 
projektu realizować), a jed­
nocześnie nie mogąc przeła­
mać uporu, staraliśmy się 0- 
późnienia tuszować. Mimo na­
szych starań opóźnienia i tak 
wychodziły na jaw i były 
powodem dalszych awantur, 
a do tego zarzucono nam ce­
lowe oszustwo.

Ze swojej strony general­
ny wykonawca sam zaczął 
oszukiwać w informacjach o 
stanie robót. Dochodziło do 
awantur i kłótni przy każ­
dym spotkaniu dyrektorów. 
Czasem zawierano chwilowo 
zgodę przy zastawionym sto­
le, ale zgoda kończyła się 
Wkrótce.

Owszem, był system stero­
wania budową, ale generalny 
wykonawca zupełnie się nim 
nie interesował i nie trzymał 
harmonogramu prac. Zresztą 
sieci zależności nie były do­
stosowane do naszych warun­
ków, gdyż zakładały istnienie 
przedsiębiorstw wielobranżo­
wych, których u nas nie ma. 
Wykonanie nowych sieci nie 
leżało w naszym interesie. 
Tymi, które były, mogliśmy 
doskonale Wykazywać opóź-
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„Marinem" potwienlzaia 
te orie E in s te in a ...

ANDRZE3 GORZYM

D y n a m ic z n y  postąp w
badaniu przestrzeni kos­
micznej, a szczególnie 

loty stacji międzyplanetar­
nych zmusiły astronomów do 
dokładniejszego określania 
mas planet oraz ich położeń. 
Ruch, a więc i położenie pla­
nety, zgodnie z newtonowską 
teorią grawitacji, określony 
jest przez silę przyciągania 
Słońca. Przewidywania tej te­
orii pokrywają się z nagro­
madzonymi w ciągu kilku 
ostatnich stuleci danymi, uzy­
skanymi drogą obserwacji op­
tycznych. Z jednym tylko wy­
jątkiem: teoria ta nie opisuje 
rzeczywistego ruchu Merkure­
go. Niezgodność* ta przez długi 
okres czasu była zagadką, któ­
rą próbowano rozwiązać róż­
nymi sposobami, zakładając m. 
in. istnienie jeszcze jednej nie  ̂
widocznej .małej planety, któ­
rej obecność byłaby powodem 
odchyleń od teoriL

W roku 1916 Albert Einstein 
sformułował teorię grawita­
cji, zgodną z jego zasadami 
względności, która obecnie 
powszechnie nosi nazwę ogól­
nej teorii względności. Teoria 
ta nie tylko zawiera całą 
teorię newtonowską, lecz do­
daje nowe elementy, których 
Newton nie przewidywał.

W  teorii Einsteina oddziaływanie 
grawitacyjne — podobnie ja k  fa­
la elektrom agnetyczna — rozcho­
dzi się ze skończoną prędkością, 
która nie m oże przekroczyć war. 
t&ści prędkości światła w próżni. 
Istnienie pól grawitacyjnych w  
istotny sposób zmienia geometrię 
przestrzeni; innym i słow y — póle 
grawitacyjne przejawia się jako  
odkształcenie . geometrii, euklldeso- 
w e j, na które j opiera się teoria 
Newtona.

Według Newtona planety poru­
szają się po nieruchom ych w 
przestrzeni elipsach, których Jed­
no z  ognisk pokryw a się % .poło­
żeniem Słońca. Ogólna 'teoria 
względności zmienia nieco ten 
obraz. Orbity planet nie są do­
kładnie zamknięte. Planeta, po za­
kończeniu obiegu w okół Słońca 
nie wraca dokładnie w  to samo 
m iejsce, w  którym  znajdowała się 
o  jeden ob ieg w cześniej, lecz w  
m iejsce nieznacznie od tego od le­
głe. Elipsa po  której krąży plane­
ta nie jest całkowicie nierucho­
ma, lecz bardzo pow oli obraca się 
w sw ej płaszczyźnie.

Efekt ten występuje najsilniej w 
przypadku najbliżej Słońca leżącej 
planety — Merkurego. Potrzeba 
ok* 50 tysięcy  lat, aby  większa 
oś orbity dokonała jednego pełne- 

obrotu dokoła Słońca. Mimo 
iż ruch ten jest nieznaczny —■ 
m oże b yć  m ierzony optycznie. 
Ruch ten — zwany przez astrono­
m ów  ruchem  perihelionowym  
M erkurego był dotychczas je ­
dynym  obserw ow anym  w ukła­
dzie słonecznym  efektem, który 
przewidywała i tłumaczyła ogólna 
teoria względności.

Teoria ta przewidywała również 
odchylenie prom ieni świetlnych w . 
polu grawitacyjnym  (szczególnie 
w  polu grawitacyjnym  Słońca) 
oraz zwolnienie rytmu biegu ze­
garów. W naszym pragm atycznym  
stuleciu wartość teorii m ierzy się 
eksperym entalnym  potwierdzeniem 
opartych na niej przewidywań.

Postęp w dziedzinie elek­
troniki, techniki radarowej 
oraz zastosowanie pojazdów 
kosmicznych .umożliwiło 
zwiększenie dokładności okre­
ślenia położeń planet. Tym 
samym zbliżyliśmy się do tej 
granicy dokładności, która po­
zwala obserwować przewidy­
wane ogólną teorią względnoś­
ci efekty, •

Zagadnienia te były jednym 
z głównych tematów dyskusji 
VI Międzynarodowej Konfe­
rencji Teorii Względności i 
Grawitacji, która odbywała 
się w dniach 5—10 lipca br. 
w Kopenhadze. Było to kolej­
ne spotkanie fizyków-relaty- 
wistów, odbywające się cykli­
cznie, co trzy lata. Warto 
podkreślić; że . trzecia taka 
konferencja odbyła się w 
Warszawie w 1962 roku. 
Świadczyło to o uznaniu, ja­
kim cieszy się grupa polskich 
relatywistów, powstała dzięki 
inicjatywie prof. L. Infelda, 
zaś obecnie kierowana przez 
prof. J. Plebańskiego i prof. 
A. Trautmana.

O ile głównym tematem 
dyskusji poprzednich konfe­
rencji były zagadnienia teore­
tyczne — to w Kopenhadze 
konfrontowano przewidywa­
nia teorii z wynikami ekspe­
rymentów.

W  teorii grawitacji Newtona p o-' 
le grawitacyjne nie w pływ a na 
rozchodzenie się fal elektrom agne­
tycznych; W ogólnej teorii Względ­
ności fale te rozchodzą się w  polu 
grawitacyjnym  z  prędkościam i 
m niejszym i niż prędltość światła 
w  próżni. Z  rozważań teoretycz­
nych w ynika, że fala taka nie bę­
dzie rozchodzić się w polu graw i­
tacy jnym  po linii prostej. Zm ieni 
się rów nież czas je j rozchodzenia, 
leżeli przechodzić będzie w pob li­
żu słońca.

A jak to wygląda w rzeczy­
wistości? W latach 1968—70 
grupa fizyków pod kier. prof. I. 
Shapiro z Massachusetts Jn- 
stitute of Technology badała 
ten efekt przy pomocy echa 
radarowego odbitego od po­
wierzchni Wenus i Marsa oraz 

- przy pomocy stacji między­
planetarnych Mariner 6 i 7. 
W obu przypadkach mierzono 
czas, jaki upłynął od chwili'

wysłania sygnału radarowego 
do momentu jego powrotu. 
Aby wyznaczyć przewidywa­
ne wydłużenie czasu — trze­
ba dokładnie znać . położenie 
nadajnika i punkt odbicia. In­
formacje te uzyskano drogą 
skomplikowanych pomiarów i 
obliczeń numerycznych. Gdy 
obiektem odbijającym była 
planeta — dane doświadczal­
ne' potwierdziły .przewidywa­
nia teorii. Jeszcze lepszą zgod­
ność otrzymano, gdy sygnał 
radarowy był retransmitowa- 
ny przez stację międzyplane­
tarną.

Odchylenie fal elektromag­
netycznych w polu grawita­
cyjnym Słońca badano przy 
wykorzystaniu kwazarów *1, 
jako źródła fal. Co roku — 8 
października — jeden z nich, 
oznaczony symbolem 3C279 
znajduje się na jednej linii ze 
Słońcem i Ziemią. W chwili, 
gdy powinien on być z Ziemi 
niewidoczny, można mierzyć 
pozorną zmianę jego położe­
nia. a tym samym wyznaczyć 
wartość odchylenia fal elek­
tromagnetycznych. Pomiary 
przeprowadzono przy użyciu 
dwu anten radiowych, odda­
lonych od siebie o ok. 4000 
km. Wyniki eksperymentów 
uzyskane w ciągu ostatnich 
trzech lat również potwier­
dzają teoretyczne przewidy­
wania.

Wyniki te posiadają wielką 
wagę, ponieważ pozwalają nie 
tylko wyznaczyć dokładne po­
łożenie planet oraz wartości 
ich mas, ale są również do­
skonałym testem sprawdzają­
cym przewidywania ogólnej 
teorii- względności. Dokładna 
znajomość położeń i mas pla­
net pozwala na zrewidowanie 
wartości ruchu periheliono- 
wego Merkurego. Jest to 
obecnie ważne dlatego, że 
przed kilku laty Amerykanie 
— C- Brans i R. Dicke z Prin­
ceton University — zapropo­
nowali własną teorię grawita­
cji. Ich zdaniem, wystarcza­
jącym powodem tego ruchu

jest fakt, te Słońce nie Jest
idealną kulą. Pomiary optycz­
ne i radarowe dają dobrą 
zgodność wartości tego ruchu 
z przewidywaniami ogólnej
teorii względności. Obarczone 
są jednak zbyt dużym błędem 
aby odrzucić teorię Bransa i 
Dickego.

Ogólna teoria względności 
nie jest jedyną możliwą rela­
tywistyczną teorią grawitacji 
i każde eksperymentalne po­
twierdzenie jej przewidywań 
jest argumentem przemawia­
jącym za jej słusznością. Teo­
ria ta, którą sam Einstein 
traktował jako najważniej­
sze ze swoich odkryć, powsta­
ła przed ponad 50 laty w wy­
niku czysto dedukcyjnych 
rozważań. Sformułowanie 
przez Newtona prawa grawi­
tacji nie było rzeczą szcze­
gólnie zaskakującą. Opierał 
się on bowiem na rezultatach 
obserwacji Keplera i po ich 
wnikliwej analizie ustalił 
pewne prawa, które nimi rzą­
dzą. W owych czasach było to 
jednak genialne osiągnięcie. 
Punktem wyjścia teorii Ein­
steina nie były nowe do­
świadczenia, lecz spekulacje 
oparte na znanych już od 
dawna danych eksperymen­
talnych.

Od rozważań na temat ogól­
nych własności przestrzeni i 
czasu oraz natury układów 
odniesienia, których używa­
my do pomiarów fizycznych, 
uzbrojony w potężne narzę­
dzia matematyki — doszedł 
Einstein do swych równań, 
które są nie tylko potwierdze­
niem teorii Newtona, ale roz­
szerzają ją o elementy, któ­
rych teoria ta nie przewidy­
wała. Nikt przedtem nie sięg­
nął myślą tak głęboko, nigdy 
dotąd nie przypuszczano, że 
umysł ludzki zdoła zrozumieć 
genialny plan, wedle którego 
skonstruowany jest Wszech­
świat.

Sądzić należy, że najbliższa 
przyszłość dostarczy nam no­
wych danych, które będą mia­
ły istotne znaczenie dla szer­
szego sprawdzenia ogólnej te­
orii względności i ewentual­
nego ograniczenia możliwej 
klasy relatywistycznych teorii 
grawitacji.

•) Kw azary — Jedne z  najbar­
dziej odległych obserwowanych 
obiektów , w ysyła jących  bardzo 
silne prom ieniow anie elektrom ag­
netyczne.

KIHH SIE COS NOWEGO...
Powiedzieć coś nowego o 

obiektywnym uwarunkowaniu 
współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską a Czechosłowacją 
jest dość trudno. Wiadomo, że 
pasujemy do siebie. Uzupełnia 
się wzajem przemysł, dopeł­
niają rynki. Ale jeśli, mimo 
upały, decydujemy się na skok 
w gorące wody gospodarczego 
planowania i działania, to czy­
nimy to dlatego, że warto. 
Kroi się bowiem coś nowego, 
zarówno w dziedzinie faktów, 
jak i w planach. Po informa­
cje na ten temat zwróciliśmy 
się do rade/ handlowego am­
basady CSRS w Warszawie 
inż. Josefa Krejczł.

„Mówiliśmy już wielokrot­
nie o starych umowach kredy­
tujących dostawy surowcowe z 
Polski do Czechosłowacji. Do­
tyczyły siarki, węgla, miedzi. 
Nie powinniśmy zatrzymywać 
się na nich. Warto chyba pójść 
dalej, wykorzystując to wszy­
stko, co w przeszłości zdało eg­
zamin. Wydaje mi się, że teraz 
na plan pierwszy wysuwa się 
kooperacja i specjalizacja. Do­
szło przecież do koordynacji 
planów wieloletnich. Choć nie 
można zapominać o tym, ze 
uzgadnialiśmy nasze zamierze­
nia wówczas kiedy ostateczny 
kierunek rozwoju i wielkość 
nakładów nie były dokładnie 
określone — mówi J. KrejczL

— A le są chyba  dziedziny, w  
których nie zadow alano się cen­
tralną koordynacją?

— Tak. Ma pan na myśli 
przemysł hutniczy. Już w 
przeszłości ustaliła się prakty.  
ka porównywania przez szefów 
resortów planów rocznych 
hutnictwa. Poza tym woje­
wódzkie władze Katowic i 
Ostrawy mocno wspierały za­
zębianie hutnictwa. Toteż po. 
stanowiono wrócić do dobrej 
praktyki. I nie bez racji chy­
ba postawiono hutnictwo za 
wzór innym • działom gospo­
darki. Wiemy, że w Czecho­
słowacji nie przekroczymy w 
tym dziesięcioleciu granicy 15' 
min ton roczne) produkcji 
stali. Wiemy też. że Polska ma 
plami ambitniejsze, sieoajace 
docelowej produkcji 25 min 
ton stali w latach osiemdzie­
siąty. Bedziemy wiec razem 
potęgą stalową, bo przecież 40 
min ton liczy sie już w każdej 
tabeli światowe). Od współ­
pracy i specjalizacji będzie

AUTOBUSY CICHE I CZYSTE
Z ASTAN AW IAM Y się nad w y­

borem  najlepszego autobusu. 
Odbywały się zresztą próby 

na ulicach W arszawy, w  norm al­
nym  ruchu. B yły to testy auto­
busów  m iejskich, które już ist­
nieją  I wytwarzane są seryjnie. 
Ciekawym  przyczynkiem  do  na­
szych dyskusji i ocen są in for­
m acje ze Szw ecji i NRF. K on­
cern „SAAB -Scania“  w yproduko­
wał now y, cichy  typ autobusu. 
W ' m iejskiej w ersji (patrz zd ję­
cie) „Scania CR 111 M " w ytw a­
rza hałas o  m aksym alnym  na­
tężeniu 77 dB, to znaczy, że nie 
jest głośniejszy niż w iększość 
sam ochodów  osobow ych . W  po­
rów naniu z innymi autobusami 
udało się zm niejszyć poziom  ha­
łasów  o  p ołow ę! Uzyskano to 
głów nie poprzez doskonałą izola­
cję  dźwiękowa kom ory, w  któ­
rej um ieszczono silnik. Jedno­
cześnie dokonano zm iany kon ­
strukcji systemu chłodzącego. 
Autobus ten istnieje w  trzech 
w ersjach — lin iow ej, na dojazdy  
o  krótkim  zasięgu oraz , turysty­
cznej. Produkow any jest w  dwu 
długościach — 12 1 10,3 m. W  
wydaniu liniowym  zabiera 57 
pasażerów na m iejscach siedzą­
cych , w  luksusowym  w ydaniu tu­
rystycznym  m a 51 foteli lotni­
czych;

W  Monachium  obliczono, że 470 
autobusów  m iejskich, przy rocz­
nych  przejazdach rzędu 50 tys. 
km  na autobus 1 zużyciu paliwa 
w ynoszącym  ok. 6500 ton, w y­
rzuca w pow ietrze 571 ton szkod­
liw ych  t substancji. Dość tę m oż­
na b y  zredukow ać do ok. 220 ton 
jeśliby  przestawić autobusy na 
gaz ziem ny. Według firm y MAN 
przejście na now y rodzaj paliwa 
nie jest skom plikowane. K oniecz­
na jest zmiana urządzeń w try­
sku paliwa 1 zastąpienie ich  nor­
m alnym  układem zapłonowym . 
Trzeba rów nież przekształcić ko­
m ory  spalania w  silniku. Cięża­
rów ki na gaz nie są niczym  no­
wym . W ożono w  nich paliwo w 
stalow ych butlach pod  ciśnieniem 
200 atniosfer. Jednak w  przysz­
łości autobusy na gaz będą mia­
ły* kryogeniczne zbiorniki pali­
wa z mas plastycznych w zm ac­
nianych w łóknem  szklanym. Dla 
uzyskania płynnego metanu nie 
w ystarczy samo w ysokie ciśnie­
nie. Trzeba jednocześnie och ło­
dzić gaz do tem peratury minus 
160 stopni. W obec tego zbiorniki 
z płynnym  metanem pow inny 
być  chronione przed prom ienio­
waniem  cieplnym . Jeśli ten w a­
runek zostanie spełniony, to  sa­
m o parowanie gazu wystarczy 
do  utrzym ania niskiej tempera-
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Pot. „Sw eden Now ”

tury w  zbiornikach. Już przy 
dzisiejszym  stanie techniki m oż­
na napędzany gazem  ziemnym 
pojazd pozostaw ić przez cały 
dzień na słońcu bez nadmierne­
go wzrostu ciśnienia w  baku 
(nie przekroczy oho 5 atm osfer).

Powszechnie znane i stosowane 
na skalę przem ysłow ą są urzą­
dzenia do upłynniania gazu ziem ­
nego. Tak w ięc nie ma szcze- 
gólnych  trudności technicznych. 
Również koszty tego przestawie­
nia się nie są nadmierne i w y ­
trzym ują porów nanie z dotych­
czas stosow anym i rodzajam i pa­
liw.

Coraz bardziej ffuszno w  na­
szych miastach. Ulice coraz głoś­
niejsze. Tak w ięc gra jest warta 
świeczki. Jeden i drugi autobus 
trafiają w dziesiątkę m iejskich 
potrzeb, (ks)

więc zależało czy przy tak 
wielkiej produkcji zdołamy 
zaspokoić nasze wspólne po­
trzeby, po to, aby nie chodzić 
na tiinki kapitalistyczne po te 
same rzeczy i nie sprzedawać 
tego samego produktu za gra­
nicą. Nie. pomaga to pnecież 
cenom. Przemysł hutniczy ma 
kapitalne znaczenie dla całej 
gospodarki. Mawiałem zawsze 
,Ćła i droga stal, to złe i dro­
gie maszyny".

— Odzywają się tu Wasze do­
świadczenia jeszcze z  czasów 
Kladna, gdzie wytapia się przecież 
niezłą stal.

— Od przemysłu hutniczego 
się wszystko zaczyna. Hutnic­
two i baza paliwowa określa­
ją tempo rozwoju gospodar­
czego. Toteż wyda-ie mi się. że 
jeszcze w tym roku winniśmy 
uzgodnić koncepcję rozwoju 
hutnictwa w obu naszych kra­
jach. O innych dziedzinach 
trudniej mówić. Mamy wielką 
kooperacją w przemyśle ma­
szynowym. Wybraliśmy zresztą 
w przemyśle 20 dziedzin per­
spektywicznych, które w spe­
cjalizacji cieszyć się winny 
pierwszeństwem. Do nich na­
leży z pewnością przemysł lot. 
niczy. Oba nasze kraje to nie 
ułomki. Dojrzał czas współpra­
cy i wspólnej produkcji pew­
nych typów maszyn latajacych. 
Były już wizyty specjalistów. 
Na Zachodzie współnraca na­
rodowych przemysłów lotni­
czych odbywa się ponad gra. 
nicami państwowymi. Ale na­
wet tam nie oroduknie się se­
ryjnie śamolotu takiego jak 
np. nasz L-410. który niedaw­
no pokazywaliśmy również na 
Okęciu. Jest to dwusilnikowy 
samolot, który może zabierać 
od 17 do 20 pasażerów. Może 
on dostarczać ludzi do wiek- 
szuch lotnisk, nieia^o dokar- 
miaioc wielkie samoloty pasa­
żerami.

—  A  jak  ocenia Pan szanse orze- 
mvsiu fotnfczeeo w  Itr a .lach w*«l- 
koścf Polski czy  Czechosłow acji?

— Czytałem to wszystko, co 
o przemyśle lotniczym pisano 
w ..Żuciu i Nowoczesności”  i 
późniei w polskiej prasie fa­
chowej. Jestem absolutnie prse. 
kona.ny co do tego. że przemysł 
lotniczy trzeba utrzymać. Pa­
kiet latających na Księżyc nie 
bedziemy u siebie wyrabiali. 
Ale jest tyle innych rzeczy, któ­
re są potrzebne i które robimy 
dobrze. Pamiętam, za moich 
młodych lat. rodził się czecho­
słowacki vrzemvsl lotniczy. 
B y t  entuziazm. ale dla tech­
nika najważniejsze buły skut­
ki. jakie wytwarzanie samo­
lotów tnuwohiie w innuch 
dziedzinach. Potrzebne są dla 
samolotów bardzo dobre ma­
teriały. trzeba rozwiiać tech­
nikę ronina, nie obeidą *łę 
nY}n b>*z elektroniki, * Vt- 
kooo nie sta/  na robienie 
wsziistkiertn ale dobrze t/w. 
hr a nu produkt ma na runku
tl'nv rn TWa+erffl widzę rtryt. 
sirlnf* nr*ed
■nrzed waszymi śmigłowcami 
itp.

—  A  sam ochody?

— To jest trochę bardziej 
skomplikowani. Nie chciałbym 
wdawać się we wszystkie 
szczegóły. Jeśli jednak w obu 
naszych krajach produkowane 
będą różne typy samochodów 
osobowych, to przecież można 
wyposażyć je w te same skrzy­
nie biegów, tę samą elektro­
technikę, te same amortyzato-

B YŁ czas, kiedy mówiono, 
że komputer to luksus. 
Najlepsze i niezawodne sq 

przecież drewniane liczydła, na 
których wytrawni znawcy bu­
chalterii przesuwają gałeczki 
z kuglarską zręcznością. Póź­
niej nikt nie śmiał już powąt­
piewać o cudotwórczych wła­
ściwościach „mózgów elektro­
nowych’’, jak je  wtedy nazy­
wano, ale prywatnie przyzna­
wał, że to nie na warunki w 
jego zjednoczeniu czy resor­
cie. A gdy „mózgi”  stały *ię 
zwyczajnymi elektronicznymi 
maszynami liczącymi, z któ­
rych jedne przetwarzają dane, 
a inne tylko szybko mnożą, 
dzielą i sumują, spadla z nich 
zasłona tajemniczości. Ot, dro­
gi kawałek sprzętu, na którym 
i tak nikt się u nas nie zna.

Chcąc zapobiec spadko>oi 
zainteresowania pragniemy 
przedstawić mały kryminał, w 
którym członkiem gangu jest 
komputer. Oto bowiem kroni­
ki policyjne trzeba było wzbo­
gacić o zupełnie nową rubry­
kę — przestępstwa przy uży­
ciu elektronicznej techniki 
obliczeniowej. Jak podaje ty­
godnik „Wirtschaftswoche” , w 
specjalnym raporcie o kompu­
terach. szef wielkiego ośrod­
ka obliczeniowego w Nowym 
Jorku pracujący dla spółki 
maklerów giełdowych zapew­
nił sobie stałe, dodatkowe do­
chody. Zmienił on program 
komputera w taki sposób, że 
wystawiał on czeki na fikcyj­
ne' nazwiska i przesyłał je na 
adres prywatny owego mi­
strza programowania. Przesył­
ki osiągnęły wartość 80 ty­
sięcy dolarów. Ale, jak to 
zwykle przy zbrodni doskona­
łej bywa, zawinił przypadek. 
Poczta odesłała jeden z cze­
ków na adres spółki. Jeden z 
pracowników zaczął spraw-

Z UKOSA

K O M P U T E R - C Z m  GANGU
KAROL SZYNDZIELORZ

dzać, no i wtedy bomba pę­
kła.

Inny przypadek. Jednym z 
zadań komputera pracujące­
go w banku było zestawianie 
listy kont bez pokrycia. Pro­
gramista ośrodka obliczenio­
wego uzupełnił program w 
taki sposób, że komputer nie 
umieszczał na liście przekro­
czeń jego własnego konta. Po­
bierał więc wielkie sumy nie 
wpłacając bankouń żadnego 
wyrównania. Kiedy jednak 
maszyna zaniemogła i sprawę 
listy przekroczeń oddano w 
ręce rachmistrzom odkryli oni 
bez trudu, że ktoś oszukuje.

Czasem  zdarza się, ze ofiarą pa­
da sama maszyna, a szczególnie  
je )  pam ięć. Na pam ięci taśm ow ej 
ośrodka obliczen iow ego  pew nego  
koncernu  chem icznego zapisano  
w szys tk ie  w yn ik i d ługiej serii ba­
dań. cz ło w iek  z  k on ku ren cy jn e}  
firm y  bez  trudu w ym azat zapis na 
taśm ie. p osłu ży ł sie do tego celu  
m agnesem  za 10 cen tów . I teraz  
ju ż w ca le  się nie  dziw ię, że na 
przykład  w Bazylei można było 
w firm ie  „Sandoz”  otrzym ać nie­
om al książkę o m etodach  prze­
tw arzania danych, ale w ejść  na 
salę ośrodka obliczen iow ego  — 
nie w oln o . W te pan, m ate­
m a tycy  tego  okropn ie nie lubiq 
— m ów iono  mi. Zdarzały się rów ­
nież przypadki zw ycza jn ej kra­
dzieży. Program ista zw yczajn ie  
skop iow ał ta śn y  z. inform acjam i 
o prod u k cji i sprzedał j e  konku ­
rencji.

Rodzi to naturalną potrze­
bę „ochrony danych” . Jest to 
sprawa nieco bardziej skom­
plikowana niż nasze pilnowa­
nie rjbejść systemem przepus­

tek i ^ustawianie przy bra­
mach równie groźnych co 
bezmyślnych cerberów. Cho­
dzi bowiem o system działań, 
które zagwarantują fizyczne 
bezpieczeństwo pamięci ma­
szyny liczącej, o zabezpieczenie 
się przed ingerencjami osób 
nieuprawnionych do korzysta­
nia z danych. Poza tym musi 
istnieć sposób uchronienia 
się przed błędami umieszczo­
nymi celowo lub przypadko­
wo w systemie przetwarza­
nia danych lub przenoszenia 
danych. I wreszcie — trzeba 
uniemożliwić dostarczanie fał­
szywych danych i ich dalsze 
przetwarzanie. Jednym sło­
wem nie tyle „łapaj złodzie­
ja” co raczej „strzeż się przed 
nim”.

Można stworzyć różne sy­
stemy wielokrotnego spraw­
dzania samego programu, 
można utrudnić wprowadza­
nie zmian, można zatrudnić 
kilka osób jednocześnie, aby 
się wzajem pilnowały. Bo zda­
niem ekspertów — najsłab­
szym ogniwem jest jak zwykle 
człowiek. Nie można w sposób 
absolutnie pewny zagwaranto­
wać danym pełnego bezpie­
czeństwa. Tak jak w przeszło­
ści nie można było pracować 
bez zaufania do pracowników, 
to teraz jest to tym bardziej 
niemożliwe.

K oncern  IBM, najw iększy  pro­
ducent m aszyn liczą cych , postu*

gu je  się m etodam i o  brony, k tóre  
sq podobn o rów nie sk u teczn e co  
i  proste. Po pierw sze łączą kom ­
p u tery  z norm alnym  system em  
księgow ości i kontroli. Po w tóre  
utrudniają  dostęp do m aszyn  In­
stalujcie zam ki, dom agając się le­
g itym a cji, dobierając  odp ow ied ­
nich pracow ników . A je ś li  już 
cz łow iek  dotarł do stacji m aszyn, 
■to m usi się ziden tyfikow a ć przez  
podanie hasła, albo odpow iedź na 
pytania testow e, m usi d yspono­
w ać sp ec ja ln ym  k luczem , albo 
też  pow in ien  się przedstaw ić ma­
szyn ie w łasnym  głosem , k tóry  zo­
sta je porów nany z u trw alonym  
w torcem  głosu  w  pam ięci m aszy­
ny. A le  nawet ludzie IBM przy­
znają, te  ochrona kom puterów  
je s t  dop iero w  pow ijakach , ffa  
razie m usi w ysta rczyć dobry  za­
m ek  i ścisła kontrola.

Jak zwykle w takich sytua­
cjach odezwały się towarzy­
stwa ubezpieczniowe. Być 
może i nasz PZU się skusi. 
Można teraz uzyskać gwaran­
cje odszkodowania tu przy­
padku świadomego zniszcze­
nia maszyn i urządzeń pery- 

- feryjnych albo kradzieży.
Oto więc raz jeszcze postęp 

pokazuje swe szerokie skrzy­
dła. Mieszczą się pod nimi 
rzeczy dobre i złe, korzystne 
i szkodliwe. Oczywiście za 
mało mamy w Polsce kompu­
terów, aby już teraz nieucz­
ciwi ludzie przy nich mogli 
stworzyć elektroniczny gang 
szkodników czy złodziei. 
Ale tak jak zmieniła się po- 

‘ stawa wobec „mózgów elek­
tronowych”, tak również 
zmieniać się będzie nasz sto­
sunek do ludzi obcujących z 
nimi na co dzień. Zdaje się, 
że trzeba im będzie patrzeć 
na paluszki. Bo jak już ktoś 
mądry powiedział — zaufa­
nie jest dobre, ale kontrola 
lepsza. Tylko, że szkopuł w 
tym, ii nie bardzo wiadomo, 
jak się bronić przed kompu­
terem — członkiem gangu. 
Ot, i nowy powód do zmar­
twień.

ry, gaźniki czy sprężyny. Po­
dobnie ma Hę rzecz z trakto­
rami. Nie będziemy rozbudo­
wywali naszego przemysłu 
traktorowego. Na początku 
współpracy z Polską my by­
liśmy więksi, teraz wy macie 
nad nami przewagę. Odmień, 
na jest też struktura zapotrze­
bowania rolnictwa polskiego i 
czechosłowackiego na sprzęt 
zmechanizowany. Ale mimo 
trudności odbywa się nadal 
produkcja polsko-czechosło­
wackiego traktora o mocy 75 
KM. I znowu chciałbym po­
wtórzyć*— współpraca, to nie 
tylko wspólna produkcja. Dla 
uzyskania tych samych' efek­
tów ekonomicznych wystarcza 
często większa seryjność ele­
mentów składowych pojazdu, 
ciągnika czy maszyny.

Jest zresztą wiele innych 
dziedzin, gdzie doświadczenia 
są zadowalające. Weźmy elek­
trotechnikę słaboprądową, 
specjalizację w stacjach na­
dawczych radiowych i telewi­
zyjnych, elementy składowe 
telewizorów. Również w trud­
nej dziedzinie produkcji wa­
łów korbowych dla silników 
napędu głównego statków uzy­
skaliśmy postęp i' nasze „Vit- 
koiricke żelezarny” będą do­
starczały do Polski rocznie za­
miast 30—40 sztuk blisko 60 
wałów.

—• W  czasie naszych rozm ów  
w spom inał Pan wielokrotnie o  
tym , że w idzi Pan szanse znacz­
nego przekroczenia ustaleń um ow y 
w ieloletniej. A przecież nie są one 
znow u tak bardzo skrom ne. Prze­
w idziano w  n ich  w zrost o  81 proc.

— W tym, co zrobiliśmy do­
tychczas, widać możliwości 
zwiększenia obrotów. Pod­
nieśliśmy dostawy towarów 
konsumpcyjnych, tekstylnych. 
Zwiększył się nasz import 
..Fioióto”  i eksport „Skód” . 
Znacznie przyspieszono dosta­
wy inwestycyjne. Przewidziano 
dostawy walcowni z Czecho­
słowacji o wartości '21 min 
rubli. Polska buduje w Cze­
chosłowacji zakłady, mięsne i 
fabryki kwasu siarkowego. Z 
pewnością nie wyczerpaliśmy 
jeszcze wszystkich możliwości. 
Wyrównuje się również bilans 
płatniczy, co znaczy, że Cze­
chosłowacja redukuje swoje 
zadłużenie. Moim zdaniem we 
wzajemnych obrotach nie mu­
si się wszystko zgadzać pod 
koniec roku co do grosza, jed­
nak deficyt nie może być kon­
cepcją, bo wtedy chodzi już 
nie o ujemne saldo, lecz o kre­
dyty. Nie chciałbym określać 
wielkości orzekroczenia umo­
wy wieloletniej. Ale no raz 
pierwszy już na początku vie- 
ciolatkl mamy wwrzeifzenie w 
stosynku do planu, podczas 
gdy dotuohezas nod koniec 
umown trzeba było doganiać i 
nadrabiać. Tak wiec chnba 
nie bez Podstaw ie.it.em onfr’- 
mista przu ocenie dal^^nch 
szans naszei wsnółnraeii. Kra­
je nasze są przecież do niej 
stworzone.

Rozmawiał K. S.

h dużo tankowcóft

P RZYZWYCZAILIŚMY si.  !ul 
do ciągłego powtarzania 
form acji o  kolejnych zwvt. 

kach frachtów  i coraz to na¡ 
w y  eh zamówieniach na je s io . 
w iększe tankowce. Jednak to e* 
drukuje ostatnio prasa zachoZ 
nia świadczy o  zupełnie nowych 
tendencjach. Według „Timesu" 
zm iany na rynku frachtów któ­
re nastąpiły w  ciągu ostatnich 
l i  m iesięcy, są doprawdy fant* 
styczne. Armator, który wćhodzO 
rok  temu na rynek z nowvm 
tankow cem , robił w ciągu ¿2 . 
nego dnia majątek. Teraz tan­
kow ce o  łącznym  tonażu ponad 
500 tys. ton czekają w Zator« 
Perskiej na ładunek. Dziesiatu 
innych tankowców płyną wolniei 
a lbo w ręcz zatrzymają ii* 
spokojnych  zatokach, aby prze. 
czekać złą koniunkturę. Rafine­
rię nie m ają po prostu miejsca 
w  zbiornikach. Notowania frach­
tow e dla tankowców wiozących 
ropę z Zatoki Perskiej do Euro- 
py  są obecnie dziesięciokrotni 
niższe n iż . przed rokiem. Ozna. 
cza to, że armator musi się za­
dow olić 3 dolarami za przewiezie, 
n ie tony  nafty, podczas gdy Jen- 
cze rok  temu mógł otrzymać xa 
to a  dolarów.

Frachty towarów sypkich spad­
ły  o  w iele mniej. Przewół tony 
zboża przez Atlantyk kosztnje 
2,5 doi. w obec g doi, przed ro­
kiem . P rzyczyny: handel iwia- 
tow y nie rośnie równie szybko 
jak  w  latach ubiegłych (w tym 
roku będzie to wzrost o  S proc- 
w obec i  proc. w  lira i 10 proc, 
w  1970). Natomiast zdolności prze­
w ozow e floty  światowej rosną o 
10 do 15 p r o «  rocznie. Riwnleł 
koncerny naftowe zbyt optymi­
stycznie oceniły tempo wzrostu 
zużycia paliw płynnych. Poia 
tym  spadła dynamika wzrostn go­
spodarczego Japonii, a on to sta­
now ił właśnie drożdż* rynku 
frachtowego.

W edług „Tim esa“  zamówienia 
w  stoczniach nie zmniejszyły >1« 
jeszcze. Wystarczają na rade 
stoczniom  do  roku 1974. Samych 
tankow ców  zamówiono 150 min 
DWT, a kontrakty osiągną bvé 
m oże poziom  200 mla DWT. Świa­
towa flota  tankowców ma obec­
nie w yporność 150 min ton [  #■ 
siągnie poziom  200 min ton. kla­
sów ce stanowią 65 min ton I 
dojdą do 80 min ton. Jednak han­
del na św iecle będzie musiał pul­
sow ać o  w iele szybciej jeżeli ca­
ła ta dodatkowa zdolność prze­
wozow a ma zostać wchłonięta. 
Jedno jest w  każdym razie pew­
nie. Przepowiednie ekspertów ras 
jeszcze okazały się błędne. Po­
twierdzają to dzisiejsze notowa­
nia frachtów , (ks)

B B B
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ma być dostarczona naszym  ko­
operantom . K om isja faęhow ców  
firm y kooperu jącej przez ostatnie 
dwa tygodnie badała drugi pro­
totyp (już uruchom iony; m odel 
uruchom iono jeszcze z początkiem  
roku, a pierw szy prototyp 30 
kwietnia br.) i na podstawie je j 
oceny  dyrektor holdingu wystąpił 
z zam ówieniem  do strony polskiej.

BZD U RA:
G łów ny Konstruktor w ycofu je  się 
z pierw otnie om awianych term i­
nów  I m ów i, t e  potrzeba mu 
trzech  lat na uruchom ienie pro­
du kcji.
WYJAŚNIENIE:
G łów ny K onstruktor oświadczył, 
że przy braku odpow iedniej gestii 
nie m oże wziąć na siebie odpo­
w iedzialności za uruchom ienie 
produkcji, b o  w  obecnych  wa­
runkach m oże zabrać to trzy la­
ta,

BZD U RA:
Nie m a kóntraktu na Maszynę. 

WYJAŚNIENIE:
i  m aja została zawarta um owa 
wieloletnia, której szczegółow ą 
realizacją ze strony firm y zagra­
nicznej są szczegółow e zam ówie­
nia z określoną ilością  i ceną da­
nej dostawy. Jeśli ktoś nie ro ­
zum ie, że zam ówienie zobow iązu­
je  nie ty lko sprzedawcę, ale i 
nabyw cę, to wystawia sobie je d y ­
nie świadectw o, co  wie o  handlu. 
Niezależnie od  tego firm a koope­
rująca w  prace przygotow awcze 
zainwestowała w  dew izach tyle, 
ile i  m y w  złotówkach.

BZD U RA:
K onstruktor nie m a dostatecznego 
doświadczenia w  zakresie m echa­
n ik i precyzyjnej, w  związku z 
tym  nie da sobie rady z urucho­
mieniem  produkcji seryjnej.

WYJAŚNIENIE:
Konstruktor jest doradcą firm  za­
granicznych w zakresie autom a­
tyki przem ysłow ej i ustawiał tok 
produkcji w  kilku ich  zakładach. 
Niezależnie od tego, m echanikę 
precyzyjną  dla jego  M aszyny ro ­
bić będą najlepsi specjaliści tej 
dziedziny, jak ich  m am y w  kraju.

BZDURAI
Uprawnienia, których dom aga się
Konstruktor, nie m ają precedensu

w  naszej gospodarce i wobec teł® 
dlaczego robić wyjątki. 
WYJAŚNIENIE:
Uprawnienia te nie wychodzą PJ“ 
za zakres niezbędny współczesnw 
k ierow nikow i przedsiębiorstw«» 
bez przyznawania mu prawa otr 
cyz ji strategicznych. Część z *yc 
uprawnień już została pwJJ®*" 
na różnym  naszym Prze?slę,baJfI 
stwom . Zadanie i znaczenie, 
ma uruchomienie tej produncj, 
jest tak duże, że należałoby wet traktować je właśnie wyjv
kow o, ponieważ w sz y stk ie  no 
uruchom ienia w zainteresowanym 
zjednoczeniu ciągnęły się z 
ku takich uprawnień -  wtami*

T ERAZ nasi Czytelnicy wi­
dzą, jak  się to załatwia. 
Przy najtroskliwszym sto­

sunku centralnego szczebla». 
O czyw iście nikt nie poinfor- 
m ow al jednocześnie owyc 
doradców, że samo zjednoczę* 
nie nie m a żadnych doswia - 
czefi w  szybkich wdrożeniacn,
że ani dyrektor, ani jego 
stępca do spraw techniczny«; 
ani naw et główny specjali«* 
zjednoczenia do spraw taB 
m aszyn nigdy sami ¡  
m aszynam i do czyniem3
m ieli, że dotych czasow e * 
ty prac nad M aszyną są 
krotnie niższe od  koszto 
nalogicznego etapu prac 
dotychczasowymi takinu 
szynam i, że zespól konstru^,^
ra osiągnął tempo 
na najwyższym poziomie 
towym. Nie, ważne __ 
pokazać temu pyszałkom 
Konstruktorowi, kto tu 
znaczy i bez kogo się ®

°  Ano,5Zobaczymy, « « g j  
damy się dalej. metody B B B  rriają u nM ^  
to otwarte, choć to, co . 
zbierają, trudno nazwa ^  
tałem. Piszemy się — 
naszym znakiem herWWJ™  ̂
z nadzieją, że o j ^ u c z a -  
ludziach, którym dzi;i na. 

, my, będzie jeszcze. ° l.znanien' 
pisać serdecznie, z 
i satysfakcją—

realizacji


